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Robotnicy, rzemieślnicy chrześcijańscy pamiętajcie o braciach waszych 
rannych i głodnych w Królestwie Połskiem.

Do naszych Stowarzyszeń.
Przypominamy wszystkim Stowarzy

szeniom, należącym do naszego krakow
skiego Związku, że minął już

p ie r w s z y  kw artał, 
za który nadesłać mają wkładki za swych 
członków na rzecz Związku.

P r o s i m y  n a s z y c h  p r z y j a c i ó ł  i c z y t e l n i k ó w  o j e 
d n a n i e  n a m  p r e n u m e r a t o r ó w . — C z ł o n k o w i e  S t o w a 
r z y s z e ń  k a t o l i c k i c h  j e d n a j c i e  n a  z e b r a n i a c h  a b o 

n e n t ó w  s w e g o  O r g a n u !
P r e n u m e r a t a  d o  k o ń c a  r o k u  w y n o s i  t y l k c  1 kor.

Robotnicy w Poznańskiem.
We wszystkich trzech zaborach coraz 

głośniej słychać o ruchu robotniczym. 
Zdrowo i stale rozwija się on przede- 
wszystkiem w Poznańskiem. Nietylko 
lud rolniczy podnosi się tam przez Kółka 
rolnicze, które i do nas się dostały, nie
tylko ziemię polską ratuje grosz składany 
w Bankach ludowych, a język ojczysty 
broni jedna bratnia spółka, złożona z ludu 
i katolickiego duchowieństwa, ale ruszył 
naprzód i lud robotniczy, zakładając swoje 
katolickie towarzystwa.

Nie stało się to dopiero dzis aj. Już 
w r. 1892, wnet po wyjściu kodeksu ze 
stolicy Piotrowej dla organizacyi robo
tniczej, wezwał gorąco wielki patryota 
polski Arcybiskup poznański Stablewski, 
całe swe duchowieństwo do pracy nad 
ludem. W roku 1894 na wiecu katolic
kim w Poznaniu postanowiono przystąpić 
do zakładania katolickich Towarzystw 
robotniczych, których do roku 1900 po
wstało już 47. Opiekowało się niemi wy
łącznie duchowieństwo. W  tym też roku 
zbierają się ci kierownicy Towarzystw

robotniczych, zakładają komitet dyece- 
zalny, który ma ująć w swe ręce orga- 
nizacyę robotniczą i poprowadzić ją drogą 
jednolitą. W następnym roku zebrali się 
po raz drugi, a wtedy naliczono już w 
Towarzystwach robotniczych 11 tysięcy 
członków. We wszystkich Towarzystwach 
były już pozakładane biblioteki, w wielu 
miejscach kasy oszczędności i wsparcia 
pogrzebowe, zebrania odbywały się w je
dnych Towarzystwach co tydzień, w dru
gich co 2 tygodnie, a najwięcej co m ie
siąc. Ziarno oświaty siało w nich du
chowieństwo, a robotnicy krzątali się 
koło wewnętrznej organizacyi.

Następnie w ciągu 1902 i 1903 roku, 
odbyły się jeszcze trzy zjazdy Patronów 
Towarzystw, na których omawiano sprawę 
zakładania Związków zawodowych, wyda
wania pisma robotniczego, założenia se- 
kretaryatu robotniczego i wiele spraw 
innych. Wreszcie postanowiono wszę
dzie w maju 1904 roku pierwszy zjazd 
delegatów katolickich Towarzystw robo
tniczych, w którym wzięło udział 116 de
legatów robotników, wysłanych przez 79 
Towarzystw.

Za pierwszym zjazdem odbył się i 
drugi, który był w przeszłym miesiącu. 
Około 160 robotników przybyło do Po
znania, by wziąć udział w obradach zja
zdu robotniczego. Rosły serca wszyst
kich, gdy z ust sekretarza Związku ich 
Towarzystw usłyszano, jak Związek liczy 
już okrągło 100 Towarzystw, których 
w ostatnim roku przybyło 21. Dowie
dziano się dalej, jak Związek ten wydał 
już szereg książeczek, omawiających u- 
stawy o ubezpieczeniu robotniczem, prze
prowadził 430 korespondencyi w ciągu 
roku, ia w 150 wypadkach udzielił pora
dy prawnej. Jak rozpoczął od 1 sty

cznia b. r. wydawać pismo robotnicze 
»Robotnik«, które dzisiaj ma już 7200 
czytelników.

Obrady trwały przeszło cztery go
dziny. Omawiano następujące sprawy: 
1. O konieczności prenumerowania pisma 
»R.obotnik«. 2. O znaczeniu Związku dla 
obotników. 3. O konieczności i sposo

bach zwalczania pijaństwa przez Towa
rzystwa. 4. O potrzebie kas oszczędności 
i kas pogrzebowych w Towarzystwach 
robotniczych. Przemówienia opracowali 
i wygłaszali sami robotnicy. W końcu 
uchwalono: Polecać gorąco do czytania 
wszystkim członkom pismo robotnicze 
Związku; zwrócić się z usilną prośbą do 
Komitetu dyecezaluego, aby w jak naj
większej liczbie zakładał towarzystwa 
robotnicze; wezwano wreszcie wszyst
kich do walki z nałogiem pijaństwa przez 
pisma i budowanie własnych dom ów; 
polecono Komitetowi zbadanie i przygo
towanie projektu kasy pogrzebowej.

Jakby pszczoły skrzętne do pracy wy
tężali wszyscy umysły swoje, coby po
prawić, co usunąć złego, a jaki plan za
kreślić dla dalszej pracy w organizacyi 
robotniczej. Było do mówienia jeszcze 
wiele, ale już resztę pozostawić musiano 
Związkowi dyecezalnemu, jako naczelnej 
swej władzy organizacyjnej, która ma 
pod sztandar chrześcijańskiej organizacyi 
robotniczej przygarnąć i zszeregować jak 
największe zastępy robotnicze.

Zapewne nie bez owoców dla kato
lickiej organizacyi robotniczej w Poznań
skiem pozostanie ów zjazd odbyty, jak 
tylko wejdą w życie zapadłe uchwały. 
Zwiększy się liczba katolickich Towa
rzystw robotniczych, by usunąć pozostałe 
jeszcze resztki rumowiska ze socyalizmu, 
który już dzisiaj ani jednego pisma swo-
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jego, ani majowego święta utrzymać nie 
może. Tak pracować i nam też w Ga- 
licyi potrzeba.

Nasza potęga.
0  wiaro nasza, jasna nad słońca 
Z mieczem i w zbroi hartownej!
Nikt się nie oprze, gdyś jest walcząca, 
Nikt się nie oprze z końca do końca 
Twojej piękności czarownej!
Gdy miecz uKażesz, gdy hełm przy-

[wdziejesz,
Niezwyciężona dziewico,
Gdy na wiatr Sztandar Boży rozwiejesz: 
Zapał szalony w serca rozsiejesz, 
Rycerze bronie pochwycą.
A gdy bohater padnie w obronie,
Ty znijdziesz w szacie Anioła
1 wieniec chwały włożysz na skronie — 
Zwycięstwo będziesz śpiewać przy zgo-

[nie
I śmierć mu przejdzie wesoła.
Ty zimne duchy ogniem zapalasz, 
Tęcze nad głową narodów...
Ty jedna cudem wrogi obalasz. 
Niezwyciężone tłumy ocalasz,
Wiaro — forteco narodów!
Ty męczennikom pod ręką kata 
Rozpiętym w bólach śmiertelnych 
Stawiasz obrazy lepszego świata.
Gdzie myśl ostatnia z krzyża ulata 
Do boskich krain weselnych.
Na czarodziejskie twoje skinienie 
Niebo nam świta na ziemi,
Dzikiej niezgody gasną płomienie...
Na głos twój słodki, "na twe skinienie 
Dusze się stają... świętemi.
O — połącz dłonie twoich szermierzy, 
Stop w sercach pancerze lodów, 
Wskrzeszaj wciąż wielkich ducha ry-

[cerzy!...
Niech z toba wszystko w niebo pobie

lmy,
O wiaro!... szczęście narodowi...

Obrazki z (włodomeryi.
III. Szewcy... pod obuchem żydowskim.

Wiele wody w Wiśle upłynęło od te
go czasu, kiedy to Frankel ze swemi ba
gażami wprowadził się do Krakowa. Przy
bycie jego i otwarcie magazynu z goto- 
wem obuwiem upamiętnionem zostało 
słynną awanturą franklowską. Szewcy za
niepokojeni taniością i elegancyą obuwia 
nowego konkurenta, poszli za pierwszym 
porywem wrodzonego uczucia samoobro
ny — i prawdziwie »w szewskiej passyk 
urządzili napad na ten magazyn. Było je
dnak więcej strachu, aniżeli korzyści z tej 
szewsko-żydowskiej wojny. Nie tędy bo
wiem droga prowadzi do podniesienia rę
kodzieła szewskiego.

Krzykami i hecami intruzy żydowskie 
nie dadzą się odpędzić.

Jak zwyczajnie w Głodomeryi — spra
wy poszły swoim torem. W ciągu nie
spełna 20 lat sławetni majstrowie kun
sztu szewskiego patrzeć musieli na roz- 
wielmożniającą się konkurencyę żydow
ską. We Lwowie przeszło 100 magazy
nów z gotowem obuwiem, a w Krakowie 
około 40 takichże magazynów tysiące pu
bliczności polskiej zaopatruje w tak po
trzebny towar.

T jakież SKutki z tej walki o byt? Pa
miętamy jeszcze dobrze, że wcale nie 
rzadkiemi były pracownie, w których 
majstrowie zatrudniali do 80 czeladzi. — 
Dzisiaj wskutek ubytku zamówień, liczba 
czeladzi ogromnie się zmniejszyła. Na 
palcach prawie policzyć by można było 
pracownie z 10—15 czeladzi, a większość 
majstrów szewskich spadła do rzędu gło
domorów.

Po zaułkach kazimierskich, Zarwanicy 
ogromna ilość szewców z konieczności, 
z nędzy wysługiwać się musi przybyszom 
semickim i za bagatelną płacę, harować 
całymi dniami, tygodniami, latami na pa
nów pryncypałów żydowskich, którzy ko
sztem potu i wysiłków pracy biednych 
majstrów i czeladników szewskich pora
stają w pierze.

Upadek rękodzieła szewskiego w ca
łym kraju tak jest widoczny, a widoKi na 
przyszłość wcale n e  obiecujące poprawy, 
że już dzisiaj rozpacz ogarnia liczne rze
sze robotników szewskich w niewoli ży- 
dostwa jęczących.

Tam gdzie niegdyś były całe kolonie, 
wsie. miasteczka, jak w Dobczycach, My
ślenicach itd. dobrze się mających szew
ców, dzisiaj pustka, głodowe lata. Chciwa 
i zachłanna kieszeń żydowska jak pom
pa ssąca wysysa i wciąga w siebie wszel
ki dorobek polskiej ręki.

Dwojakim sposobem byt szewców po
ważnie jest zagrożonym. Fabrykowane 
obuwie wiedeńskie wagonami całymi do 
Galicyi dowożone jest tak tanie, że szewc 
polski w żaden sposób tej konkurencyi 
nie wytrzyma. Publiczność nie da się od
straszyć lichą wytrzymałością tego obu
wia. Wszelkie próby w tym kierunku 
podjęte na nic się zdały. Miłośnicy tanie
go obuwia pocieszają się zwykłą piosen
ką: »za psie pieniądze, psi mięso jedzące 
Całemi gromadami cisną się nietylko pro- 
letaryusze, ale i lepiej się mający po ten 
żydowski wyrób nie tyle z biedy, ile z po
wodu lekkomyślnej gospodarki. Na wód
kę, alkohole, różnego rodzaju zabawy, 
wyrzuca się lekkiem sercem pieniądze, 
aby potem nawet na dobre obuwie pie
niędzy zabrakło i za resztki tylko gro- 
siwa chodzić choć kilka tygodni lub dni 
zaledwie w tandetnych skórkonogach ni
by jako elegant najpierwszy.

Po drugie, handel skórami i wszelkimi 
artykułami potrzebnymi do wyrobu obu
wia spoczywa niepodzielnie także w rę
kach naszych braci mojżeszowego, czy 
talmudycznego wyznania.

Jak przejdziemy Kraków, Lwów i po
mniejsze miasta galicyjskie o prawdzie 
tych słów wnet przekonać się możemy. 
N. p. w Krakowie ledwie się coś dwa 
czy trzy interesa ze skórami znajdują się 
w rękach katolickich.

Próbowano handlu na większą skalę 
w rodzaju Kółek handlowych, ale do Kó
łek nasi rękodzielnicy nie dorośli. Zwy
kle one w łeb biorą, jak i świeżo upie
czona, a po roku istnienia uśmiercona 
spółka szewców lwowskich. Kraj, ambi- 
cye, intrygi, nieuczciwość, niesolidarność,

brak karności, zazdrość konkurencyjna 
zazwyczaj rozsadzają te noworodki ręko
dzielnicze.

To też z małymi wyjątkami szewcy 
kupują skóry w handlach żydowskich, 
zadłużając się nieraz po uszy i płacić 
muszą ceny, jakichby nie płacili, gdyby 
wprost z fabryki, ze źródła te artykuły 
sprowadzali.

Chlubnym wyjątkiem jest Spółka sze
wska w Dobczycach, założona staraniem 
i poświęceniem dwóch księży Nowaków. 
Oniby mogli z własnej praktyki wiele ta
jemnic handlu skórami odsłonić.

Prawda, że wiele jest jeszcze maj
strów szewskich, którym interes nie źle 
idzie, zawdzięczają oni atoli to powodze
nie swym osobistym, nadzwyczajnym fa
chowym zdolnościom w kroju, szykowi, 
w poszukiwaniu sobie s k u n d m a n ó w «  
i wytężającej pracy. Obecnie n. p. z ma
gazynów: W ernera, Lasaka, Janczyka, 
Wróbla i innych słynie dobrocią kroju, 
wykonywania i wcale nie wysokiemi ce
nami, jednak tak ci sami majstrowie do
brze się mający, jak i wielu źle się ma
jących mogliby nietylko porozszerzać swe 
pracownie, ale tysiące gości od ukocha
nych źydków oderwać, gdyby — gdyby... 
To jedno gdyby — chcieli pójść za radą 
życzliwych sobie — i założyli spółkowy 
magazyn handlu skór, wielki związek 
szewców wyrobem fabrycznym obuwia na 
gotowe się zajmujący. Niestety... wołanie 
to będzie głosem wołającego na puszczy. 
Mądrej głowie dość na słowie.

Bartosz.

y — :------------------- v
WSPÓŁBRACI NAWOŁUJ DO 

STOWARZYSZEŃ!
/

Jak zakładać stowarzyszenia robotnicze?
(Dokończenie).
3. Statuty.

Po dokonanym wyborze prowizory
cznego zarządu, prezes dziękuje gościom 
za zaufanie i stawia wniosek tyczący się 
wygotowania śtatutów. Zadanie to przy
pada zwyczajnie w udziale kilku najwy
bitniejszym członkom z wydziału (n. p. 
prezes, sekretarz i kurator duchowny), 
którzy powinni statuty jakiegoś stowa
rzyszenia np. Przyjaźni, Pracy, Jedności, 
lub Ojczyzny ułożyć stosownie do po
trzeb danej miejscowości.

Gotowe te statuty przedkłada się na
stępnie na powtórnem zebraniu, które 
się urządza w ten sam sposób co pier
wsze, do przyjęcia. I tu czytać trzeba pa
ragraf za pajagrafem i każdy punkt sta
tutów poddać pod osobne głosowanie. — 
Oczywiście cały ten proceder odDaść może 
tam," gdzie od razu zgadzają się wszyscy 
na przyjęcie statutów.

4. Załatwienie formalności ze rządem.
Gdy się tak ze statutami uporano, 

prowizoryczny zarząd stowarz yszenia po
winien bezzwłocznie załatwić sprawę z 
rządem. Bez zatwierdzenia bowiem rzą
dowego stowarzyszenie żadnej działalno
ści rozwinąć nie może, owszem nawet 
jako takie istnieć nie może. Odnośne for
malności w tej mierze są następujące:

Stosownie do ustawy o stowarzysze
niach z dnia 15 listopada 1857 Nr. 184,
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Dz. pr. p. powinni założyciele donieść 
krajowej władzy politycznej (do namie
stnictwa przez starostwo):

1) O zamiarze założenia stowarzysze
nia i to przed rozpoczęciem istnienia te 
goż, oraz przedłożyć statuta;

2) Statuty należy przedłożyć w 5-ciu 
egzemplarzach, zaopatrzonych w stemple 
po 15 ct. na każdym arkuszu; podanie 
samo zaopatrzone ma być w stempel na 
50 ct. w. a.

3) W statutach ma być wymieniony: 
a) Cel stowarzyszenia, środki do jego

osiągnięcia i sposób zdobycia tychże; b) 
sposób, w jaki stowarzyszenie powstaje; 
) siedziba stowarzyszenia; d) prawa i 

obowiązki członków stowarzyszenia; <0 
władze stowarzyszenia; f) warunki wa
żności uchwał, pism i ogłoszeń; g) spo
sób załatwienia sporów, wynikłych ze 
stosunków stowarzyszenia; h) rśprezen- 
tacya stowarzyszenia na zewnątrz; i) po
stanowienia na wypadek rozwiązania sto
warzyszenia (§ 4).

Wszystkie warunki te uwzględnione 
są w każdych statutach potwierdzonych 
przez namiestnictwo, a więc wystarczy 
wziąć gotowe statuty jakiegokolwiek sto 
warzyszenia już istniejącego, sporządzić 
odpis w 5 egzemplarzach przesłać tako
we do starostwa. Jeżeli podający życzą 
sobie, aby zatwierdzenie namiestnictwa 
dołączone zostało do statutów (co jednak 
nie jest konieczne), winni jeden egzem
plarz statutu opatrzyć stemplem za 1 złr. 
w. a. na pierwszym arkuszu, a każdy na

Sianisław Anlecki.

Straszliwa zbrodnia 
w  Pacanowie.

Humoreska na tle wypadków z r. 1953.

(Dokończenie).

— Tak jest ! — krzyknąłem. — Zatele
grafujemy do Estreichera, aby z biblografii 
polskiej przehipotekował go do biblografii 
palestyńskiej.

W sali odezwały się głośne łkania.
— Jeśli nie stanie jego rozpraw o lite

raturze, któż rozweseli szare nasze dni?
— Jeśli nie stanie jego żydowskich do

wcipów, któż zagra na strunach duszy łza
mi i rozpaczą?

Męczył się srodze marszałek powiato
wy, który me władał, a raczej licho władał 
językiem niemieckim. Chciał wnieść toast 
dla waletatów. Aby wypowiedzieć mowę, 
trzeba być zrozumianym przez tych, któ
rych zdrowie się pije.

Marszałek kaleczy tylko po niemiecku, 
a przecie chce być zrozumianym i mówi:— Wir weinen, da Galizien so viel mosai- 
sche Polen verlasscn!

— Proszę nie zapominać — krzyknął 
obecny na bankiecie redaktor Diła, że tu 
jest dwóch żydów-Rusinów. Jako Rusini 
zapisali się na uniwersytet lwowski a ja 
protestuje przeciw anneksyi, przeciw laty- 
nizowaniu żydów-Rusinów.

— Pan redaktor Diła ma słuszność! — 
zawołałem. — Imieniem narodu odstępuję 
Rusinom wszystkich żydów z Galicyi za
chodniej.

— Dodać im i żydów z Poznania !
— Z Litwy, Podola i W ołynia!
— Ja nie chcę żadnych żydów! — za

wołał Marków, redaktor Haliczanina.
— Musisz ich pan wziąć!

stępny arkusz stemplem za SO ct w. a. 
Dopóki zatwierdzenia ze strony władzy 
nie ma, stowarzyszenie funkcjonować nie 
może.

W razie gdyby namiestnictwo odrzu
ciło statuty, zakaz założenia stowarzysze
nia musi być doręczonym na piśmie w 
ciągu 4 tygodni od dnia wniesienia po
dania i być opatrzonym w dowody (§ 6). 
Jeżeliby zaś w przeciągu tego czasu za
kaz wydanym nie został, stowarzyszenie 
może rozpocząć swoją działalność (§ 7) 

Postanowień powyższych również na
leży przestrzegać w wypadkach zmiany 
statutu lub przy zakładaniu lilii stowa
rzyszenia, lub wreszcie związku kilku sto
warzyszeń (§ 10). Wszystkie te przepisy 
prawne odnoszą się tylko do stowarzy
szeń niepolitycznych.

Podanie do c. k. namiestnictwa i sta
rostwa brzmi:

Świetne c. k. Starostwo! Mając za
miar założyć w (nazwa miejscowości), 
stowarzyszenie niepolityczne, upraszamy 
Świetne c. k. Starostwo o przedłożenie 
załączonych statutów Wysokiemu c. k. 
Namiestnictwu we Lwowie.

stempel podpisy (tych którzy za
mierzają założyć stow.) 

Po zatwierdzeniu statutów przez c. k. 
Namiestnictwo, to znaczy w 4 tygodnie 
po wniesieniu podania bez względu na 
to, czy odpowiedź nadejdzie czy nie, może 
już stowarzyszenie rozwinąć swoją dzia
łalność i ostatecznie się ukonstytuować.

— Nowa polsko-jezuicka intryga!! Imie
niem cara Mikołaja odstępuję Polakom 
wszystkich żydów z Rosyi, Kaukazu i Sy- 
beryi.

— Niech pana z tym prezentem wszys
cy dyabli wezmą.

— O co wy się kłócicie? — zawołał 
burmistrz, w którego oczach były łzy. 
Wszak my wszyscy odstępujemy ich Pa
lestynie.

— Praw da! — zapłakali tak Polacy, jak 
i Rusini.

Wybuchy płaczu powstrzymał szam
pan, którego pękło dwieście butelek.

** -*

Któż cię opisze, o rzewna sceno poże
gnania? Nie pióro moje lecz łzy...

Pociąg o trzech lokomotywach i ośm- 
dziesięciu wagonach. W pierwszej klasie 
rabin,"prezes kahału i redaktorzy. Wszys
cy żydzi już siedzą. Za kilka minut ruszy 
pociąg do Palestyny. Całe miasto na dwor
cu. Marszałek w kontuszu i burmistrz we 
fraku, cechy w uroczystym stroju, straż 
ogniowa i pluton Sokołów. Pięć tysięcy ka
pot mieszczańskich, sto tysięcy sukman 
włościańskich. Wszyscy przyszli, cały po
wiat wszyscy... Przyszli i płaczą...

Ostatnie pożegnania. Burmistrz zanosi 
się od płaczu, w ramiona burmistrza wpadł 
marszałek powiatu, łka i łka. Ozwała się 
muzyka, podniesiono w górę sztandary, za
huczały miejskie moździerze salwą okro
pną gwiżdże lokomotywa, stutysięczny 
tłum krzyczy:

— Bądźcie zdrowi!
— Szczęśliwej podróży!
— Czołem!
— Mnohaja lita !
— Niech się wam darzy!
— Wszelkiego szczęścia!
— Wszelkiej pomyślności.

I  I  CZYTAJ Z UWAGĄ PISMO 
I I ZWIĄZKU.

Na posterunku.
Straszaki.

Naszym przywódcom socyalistycznym 
okropnie się podoba terroryzowanie pu
bliczności w Warszawie przez kilku za
paleńców rzucaniem bomb. To też takich 
zuchów sławi się jako bohaterów, lubo 
to do niczego dobrego nie prowadzi, a 
naraża na utratę życia niewinnych ludzi. 
Ci bombiarze to zwykli zbrodniarze, tak 
uczy etyka chrześcijańska, a na ich o- 
bronę nie można nawet zastosować bar
barzyńskiej i niemoralnej zasady: »Cel 
uświęca środkk, bo tu i cel i środki złe. 
W ten sposób chce się oddziaływać na 
masy ludu i zagrzewać do rewolucyi. 
Zdaje się jednak, że i bez bomb i bez 
rewolucyi można poprawić stosunki po
lityczne i ekonomiczne. Ba, ale wtedyby 
trzeba pracować spokojnie, a socyaliści 
tego nie lubią, bo to zbyt blade i me tak 
łatwo pozwala wybić się na czoło. Jeżeli 
zaś dojdzie kiedyś do zmiany systemu 
rządowego w Rosyi wogóle, a w Króle
stwie Polskiem w szczególności, to wów
czas socyaliści będą trąbić, że to zasługa 
ich bomb i terroru, a tak zawsze będą

Stała się rzecz straszna. Jakiś miesz
czanin w kapocie, nie wiem, czy szewc, 
czy stolarz. Przecie on nie winien. Był 
pijany jak nieboskie stworzenie, za dużo 
wypił przy pożegnaniu siwuchy... Taczał 
się... Bez duszy...

Przyszedł przed jadący już pociąg, 
wzniósł rogatywkę w górę i krzyknął z 
całej piersi... ooo! On krzyknął:

— Wracajcie szczęśliwie! Do widzenia!
Burmistrz się nań z pazurami rzucił,

niestety i burmistrz i marszałek musieli 
go wnet wraz ze strażą miejską i ognio
wą bronić. Oto nawała straszliwa idzie, 
motłoch się wali, sto tysięcy rozjuszonych 
ludzi na pijanicę się rzuca. Podeptali bur
mistrza, rozbili straż, na dworcu kolejo
wym w Pacanowie straszliwa zbrodnia 
się dzieje. Oto motłoch ognisko rozpalił, 
pijanicę na wolnym ogniu pieką, smołą 
rany zalewają, najwyszukańsze męki mu 
zadają, sprowadzili konie, rozdarli go na 
części, nad ciałem się pastwią, palą gc, 
prochy jego wreszcie do możdzieży na
bili i w powietrze wystrzelili.

Go tchu lecę do magistratu, do ra
dzieckiego sądu i zdyszany wołam:

— Zbrodnia sprawiedliwy sądzie! 0 - 
kropna zbrodnia!

— O czem pan mówisz?
— Na kolei straszne morderstwo!
— Gzy pan mówisz o człowieku, który 

krzyczał: »do widzenia?"
— Tak jest.
Powstał sędzia z iskrzącemi oczyma, 

pięści zacisnął, zębami zazgrzytał i zionął 
na mnie wrzaskiem okropnym:

— Dobrze mu zrobili!
Działo się to w Pacanowie w r. 1953.
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się mienić obrońcami, a innych ciemię- 
życielami uciśnionych warstw. To wszy
stko jest obliczone na daleką przyszłość, 
bo zawsze będą tacy, co będą chcieć 
uchodzić za głosicieli wolności. Nie jest 
to dobre, ale pod rządem rosyjskim ma 
przynajmniej jakie takie pozory słu
szności.

Cóż jednak powiecie, moi państwo, 
gdy i u nas w Krakowie grożą socyaliści 
albo kliki krzykaczy także terrorem ? 
Przecież nie ma u nas ani cara, ani wiel
kich książąt, ani gubernatorów, ani po
licmajstrów, ani innych tamtym podo
bnych tyranów.

Tymczasem od jakiegoś czasu można 
słyszeć i czytać takie mniej więcej gło
sy: »My wam pokażemy, co to znaczy 
obrażać lud roboczy, my potrafimy usu
nąć was 7 drogi itp.“

’ Nikt ani nie obraża, ani nie myśli o- 
brażać ludu, bo przecież jeden lub drugi 
krzykacz nie jest jeszcze ludem. Mimo 
to ciągle odgrażają się zemstą ludu.

Dowodem tego, choćby ostatnie wy
bory do Rady miejskiej. O mandat ra
dziecki postanowił ubiegać się także dr. 
Marek, podobno jako przedstawiciel klasy 
roboczej. Nie ma w tem nic złego, bo 
każdy szuka Chleba, nie kija. Wolno je
dnak" p. Markowi kandydować, wolno też 
kandydaturę jego popierać lub zwalczać, 
w tem także nic nie ma złego, bo każdy 
może mieć swoje przekonania co do pe
wnych osób.

O połączeniu się demokratów ze so- 
cyalistami", o operetkowym występie pe
wnej podstarzałej primadonny na wspól- 
nem zebraniu przedwyborczem już wiele 
rozprawiano po gazetach. Powszechnie 
podniosły się głosy przecjwne takiemu 
zbrataniu, co znowu nie było tak bardzo 
naganne i karygodne. Aż tu Naprzód jak 
nie napadnie " na swych przeciwników 
zwykłym swym stylem, jak nie zacznie 
odsądzać wszystkich od czci i wiary, i 
dowodzić: „że dr. Marek jest człowiekiem 
bez skazy, że nikt mu nic nie może za
rzucić itd.«

Jeżeli jednak nikt nie może p. Mar
kowi nic zarzucić, to pocóż go bronić, 
po co robić niepotrzebnie hałas?

Ale mało na tem. W miarę zapału, ni 
ztąd ni zowąd sypać się zaczęły groźby 
może jeszcze nie bombami, ale w każ
dym razie kijami, czy też innemi narzę
dziami. Nie wiadomo jednak, czy to u nas 
są Chiny, czy Rosya, bo te groźby są ja
koś nieuzasadnione.

Któż temu winien ? Socyaliści nie, bo 
oni krzykiem i groźbą żyją, ale społe
czeństwo winno, że sobie pozwala pluć 
w kaszę kilku krzykaczom i darmozja
dom. Jedni są leniwi, aby odpierać nie
cne napaści, inni znowu zanadto cierpli
wi, a tak chwasty coraz więcej zalegają 
nasze pola, gromadzi się coraz więcej 
śmieci, i nie masz nikogo, ktoby wyrywał 
i wymiatał.

Wicek Nie-socyalik.

Wiadomości polityczne.
WOJNA—POKOJ.

Grom po gromie spada na Rosyę. 
Ostatnia klęska na morzu była chyba 
najhaniebniejsza. Ogromna flota pod wo

dzą Rożdiestwieńskiego wysłana tamtego 
jeszcze roku po uciążliwej a długiej po- 
dióży dostała się na morze chińskie po 
to, żeby być zupełnie rozgromioną. Le
dwie szczątki z niej zostały, jeden tylko 
okręt dostał się do Władywostoku. Ad
mirałowie Rożdiestwieński i Nebogatow 
w niewoli japońskiej. Zginęło 14.500 lu
dzi po stronie rosyjskiej, 4.600 w nie
woli, a zaledwie 3000 majtków ujść zdo
łało. Japończycy nie stracili ani jednego 
okrętu, tylko do CO torpedowców.

Strach ogarnął rządzącą kliką mos
kiewskich czynownikow, i to wielki, że 
traci grunt pod nogami. Mandżurya bo
wiem pokazała całą zgniliznę rządu mos
kiewskiego, chyba teraz car i jego klika 
już kapitulować muszą. Jeszcze wpra
wdzie tak jak tonący brzytwy się chwy
ta — tak i oni gwałtem chcą się utrzy
mać przy władzy nahajki i knuta. W tym 
celu Trepów został dyktatorem, stan oblę
żenia zaprowadzono w Królestwie. Ale 
mimo to wszystko, ludy rozsiadłe w pań
stwie rosyjskiem prą do osiągnięcia wła
dzy i coraz głośniej wołają, że nie po
zwolą na rzeź już dobrowolnie się pro
wadzić, ale one teraz rozstrzygną, czy ma 
być wojna czy pokój.

Poczuł pismo nosem rząd moskiewski 
i rosległa się po całym swiecie wieść 
radosna „ p o k ó j ! “ Parła do tego Fran- 
cya, która utopiła w tej wojnie grube 
miliony na rzecz Rosyi, przyjął pośre
dnictwo prezydent Stanów Zjednoczonych 
Ameryki R o o s e w e l t ,  przedłożył Rosyi 
i Japonii propozycye rokowań pokojo
wych, strony walczące propozycye przy
jęły, ma być zawieszenie broni na 6 ty
godni, przedstawiciele Rosyi i Japonii 
mają się zebrać w amerykańskiem mie
ście w Waszyngtonie i tam mają ułożyć 
warunki pokoju. A więc nareszcie ma 
być koniec temu niesprawiedliwemu krwi 
rozlewowi na poniżenie caratu i ukaranie 
za nasze polskie krzywdy, a na chwałę 
dzielnych obrońców Ojczyzny i wolności 
Japończyków.

N o w a  w o jn a  s i ę  g o tu je .  Szwe- 
cya i Norwegja, dwa bratnie państwa — 
jak bliźniaki z sobą zespolone — zaczy
nają się czubić. — Obydwa zaś te małe 
państewka połączone t. zw. unią perso
nalną podobnie jak Austrya i Węgry pod 
jednym królem z rodziny Rernadottów. 
Oskarem, już dzisiaj stoją przeciwko so
bie na stopie wojennej. A poszło prawie
0 bagatelę. Król Oskar bowiem nie za
twierdził ustawy o konsulatach. Parla
ment i ministrowie Norwegii solidarnie 
żądają rozszerzenia władzy i ustanowie
nia osobnych konsulatów norwegskich.

Ponieważ król Oskar nie zgodził się 
na te żądania— parlament i ministrowie 
Norwegii ogłosili króla Oskara za pozba
wionego tronu Norwegii. Szwecya zaś 
cała staje po stronie pokrzywdzonego 
w swych prawach króla i gotuje się do 
walki. Dalsze wypadki pokażą o ile ten 
sąsiedzki zatarg wpłynie na dalsze losy 
tych dwóch państewek. W każdym razie 
już dzisiaj okazuje się, że pożycie tych 
dwóch pokrewnych narodów — Szwedów
1 Norwegczyków wiele pozostawia do ży
czenia. I jeśli między nimi przychodzi 
do tak poważnych zatargów— to cóż do
piero się dziwić Węgrom i Austryi.

C o ś  p o d o b n e g o  s p o d z i e w a ć  
s i ę  n a l e ż y  i w n a s z e m  p a ń s t w i e  
o dwóch fpełowicach ustawicznie kłócą
cych się z sobą. Jedynie osoba cesarza

zmuszająca te dwie połowice do wspól
nego pożycia — jako tako trzyma je na 
uwięzi. Na razie Węgrzy domagają się 
oddzielenia cłowego — węgierskiego woj
ska i t. p. ustępstw. Partya Kossutow- 
ska to zn. niezależności Węgier od Austryi 
nie spocznie dopóki nie stanie się zadość 
jej iądaniom. W najbliższej przyszłości 
będziemy mogli być świadkami podo
bnych, jak w Szwecyi i Norwegii wypad
ków.

W  ogolę narody jak jednostki dążą do 
jak najszerszego usamowolnienia — wol
ności. Taki jest prąd czasu. Te przeo
brażenia powoli nieznacznie, ale stale się 
dokonują.

Na Węgrzech
naprawdę coraz gorzej. Stronnictwo Kos
sutha zagroziło przed kilkunastu dniami 
nawet rewolucyą. Poseł bar. Kaas za
groził wypowiedzeniem posłuszeństwa ce
sarzowi, a socyalista węgierski Mecóffy 
zagroził rzezią na barykadach. Dla zaże
gnania burzy sprowadzono posła au- 
stryackiego Kvassaya z Konstantynopola, 
żeby objął ster rządu, ale i ozglądnąwszy 
się w stosunkach, wrócił na swoją po
sadę. Tylko święta Zielonych świątek 
spowodowały spokój w gmachu Sejmu 
węgierskiego.

,  ■ ■ ■ ■ ■ ■ —  I ■* »  I I i I I I I I  >

PISUJ CZĘSTO DO REDAKCYI TWOJEJ 
GAZETKI!

Korespondencye.
J)ębiza  23 maja 1905.

Znowu niepomyślne nadsyłam wiado
mości Szanownej Redakcyi. W naszem 
miasteczku ciągle żle, a zwłaszcza w Sto
warzyszeniu rękodzielniczem, przemysło- 
wem. Znowu nowe zaszły nadużycia. — 
W maju wystawiono bezprawnie świade
ctwo pracy pewnemu kowalowi, za co 
ma pociągnąć do odpowiedzialności win
nych starostwo ropczyckie. Dnia 15 maja 
zgłosił się do Stowarzyszenia terminator 
fryzyerski z prośbą o wyzwolenie. Kaza
no mu złożyć 10 koron niby jako taksę, 
a 2 korony na przybory sekretarzowi, a 
gdy ten nie miń! na tyle pieniędzy, ale 
chciał złożyć kwotę według przepisów 
statutu, nie wyzwolono go i biedak dzi
siaj bez roboty musi pozostawać. Pp. Po- 
spieszałowski i Janasiewicz rządzą jak sza
re gęsi, z których pierwszego przed ro
kiem jeszcze usunęło starostwo z godno
ści przewodniczącego, a drugi jeszcze 
przed 10 laty stracił prawo należenia do 
stowarzyszenia. W tak niezdrowe i krzy
wdzące czeladników stosunki koniecznie 
winno lepiej wglądnąć ropczyckie staro
stwo. Czeladnik.

JCwów.
Miesiąc maj można w tym roku na

zwać miesiącem strejków. Cały szereg 
było ich we Lwowie. Pierwszym był strejk 
robotników krawieckich, który trwał od 
l.go do 18-go maja. Przeszedł spokojnie,
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targowano się długo, aż dopiero gdy wdała 
się władza przemysłowa, robotnicy uzy
skali dość znaczne podwyższenie, bo 10 
do 30%.

W pracowni Nowasada zabojkotowali 
robotnicy szewscy, domagający się pod
wyższenia płacy. — Strejk zakończył się 
zwycięstwem robotników. Strejk zamia
taczy trwał bardzo krótko, bo tylko 2 go
dziny, uzyskali podwyższenie 20 groszy 
dziennie.

Strejk robotników cegielnianych trwał 
tydzień, uzyskano zwyżkę 60 groszy na 
1000 cegieł, wypłatę co soboty i inne u- 
stępstwa. Podobnie pomyślnie zakończył 
się strejk praczek i prasowaczek.

Stowarzyszenie katolicko-narodowe od
było 17 maja doroczne walne zgroma
dzenie, na kt.ó'rem po złożonem sprawo
zdaniu uchwalono wnioski w sprawie re
formy ustawy przemysłowej.

W  Stowarzyszeniu »Praca kobiet« u- 
trzymujące szkołę białego szycia i haftów 
odbył się dnia 29 maja rb. uroczysty po
pis, który zaszczycił swą obecnością ks. 
Arcybiskup Bilczewski.

Trudno też również nie wspomnieć, 
o koronacyi cudownego obrazu Matki 
Boskiej Pocieszenia w kościele OO. Je
zuitów w naszym Lwowie. Była to chwila 
wielce uroczysta, którą uświetnili księża 
Arcybiskupi i Biskupi tak łacińscy jak 
ruscy, uały świat polski od najwyższych 
dygnitarzy, wysokości rodowych i urzę
dowych brał udział. Ks. Biskup Pelczar

Tajemnice żydowskie.
L Kilka lat temu, ogromny strach padł 

na wierny lud Izraela, z powodu ogłosze
nia »Tajemnic żydowskich#. W ciągu nie
spełna 6 miesięcy 20 tysięcy egzempla
rzy rozeszło się prawie w lot wśród spo
łeczeństwa polskiego.

Ale także i wśród żydowstwa cieszyły 
się niezwykłą popularnością te książe
czki, bo nie rzadko wykupywano je od 
chrześcijan, nawet po 2 kor. (Cena zwy
kła 20 hal.)

W net uderzono na alarm, że się Żyd- 
kom krzywda dzieje, że nie wolno takich 
trefnych rzeczy ogłaszać. S ara to histo- 
rya i wciąż się powtarzająca, że ludzie 
z nieczystem sumieniem nie lubią świa
tła dziennego i kryć się muszą ze swemi 
sprawkami w mrokach mysiej dziury.

A przecież to nie po sąsiedzku, tak 
wstydliwie się ukrywać i jedynie goło
słownie, gdzieś tam w 'Naprzodach, Neue 
Freie Pressach i innych żydowskich piśmi- 
dłach głosić, że to wszystko bajką, wy
mysłem antysemitów, klerykałów i tym 
podobnych istot z pod ciemnej gwiazdy. 
Samo zaprzeczenie, surowy zakaz zagad
ki nie usuną, ani nie rozwiążą.

Co gorsza — my mieszkańcy błogo
sławionej — wprawdzie nie obiecanej dla 
Żydów— ziemi galicyjskiej obdarzeni tak 
licznem potomstwem Izraela, jak rzadko 
który kraj na świecie; nie możemy się 
pozbyć tej prostej ciekawości sąsiedz
kiej i to we własnym dobrze zrozumia
nym interesie, aby nie starać się poznać 
bliżej naszych semickich sąsiadów, któ
rzy już nam tyle sadła zalali za skórę.

Jestto pewnikiem, że z jakim się kto 
wdaje, takim się staje i że złe towarzy
stwa psują dobre obyczaje. Że zaś wi
dzimy, iż nasze obcowanie i częste sto
sunki z Żydami wcale nam na zdrowie, 
ani materyalne, ani moralne nie wycho-

odprawhł sumę, ks. Biskup Fischer miał 
kazanie, ks. Arcybiskup Bilczewski odbył 
akt koronacyjny, a podczas popołudnio
wej procesyi miał podniosłe kazanie, -r- 
Wszystkie bractwa kościelne, stowarzy
szenia świeckie i religijne, władze, zakła
dy, i instytucye, a wraz z nimi 13 bisku
pów i infułatów, przedstawicieli szlachty, 
mieszczaństwa i włościaństwa otaczali 
obraz cudowny. Młodzież gimnazyalna 
wystąpiła licznie, a 10 tysięcy osób w nie
dzielę w kościele OO. Jezuitów przystą
piło do komunii św.

Wreszcie donoszę i o tem jeszcze, że 
dnia 2 czerwca na cmentarzu Łyczakow
skim, a dnia 3 b. m. na cmentarzu żydo
wskim obchodzili tutejsi robotnicy rocz
nicę krwawych strejków 1902 roku. Za
ledwie kilkaset robotników brało udział 
Grozi jeszcze jeden strejk niedawno za
żegnany, robotników budowlanych, A L.

fr a k ó w .
{Stowarzyszenie Kasy pogrzebowej).

Dopiero pierwszy rok dobiega, jak ist
nieje Kasa pogrzebowa dla stowarzyszeń 
katol. należących do Związku robotnicz, 
krakowskiego. Dnia 5 b. m. odbyło się 
kwartalne zebranie członków, na którem 
przedstawiono działalność tego stowarzy
szenia. W przeciągu 5-ciu ostatnich mie

dzą — budzić się w nas musi — jeśli
śmy zupełnie nie zżydzieli i nie zgałga- 
nieli odruchach zupełnie ludzki, który się 
nazywa samoobroną.

Aby się bronić skutecznie, trzeba po
znać przeciwnika, niebezpieczeństwo — 
skąd zagraża gruntownie, a nie powierz
chownie.

Tego nam zabronić nie może żadna 
władza świecka, ani duchowna, bo pra
wem natury jest zachowanie bytu wła
snego.

Otóż przedewszystkiem chodzi nam 
w pierwszym rzędzie o poznanie zasad 
moralnych, czy niemoralnych, na których 
się opierają przekonania, — dążenia ży
dowstwa.

My katolicy nie mamy żadnych taje
mnic, którychbyśmy się wstydzić mieli, 
któreby nie wytrzymały najostrzejszej 
krytyki. Pod sąd całego świata bez ża
dnych osłonek ciemności zasady moralne 
i wierzenia kościoła katolickiego, są od
dane. Tymczasowem Izrael nie lubi świa
tłości, zwłaszcza gdy się chce zaglądnąć 
do jego czeluści — do Talmudu.

Niektórzy prostoduszni chrześcijanie, 
którzy mało o świecie Bożym wiedzą — 
są przekonania, że jedynie Pismo święte 
Starego zakonu — Prawo Mojżeszowe 
jest podstawą moralności i wierzeń no
woczesnych Izraelitów.

Gdyby tak było w rzeczywistości, to- 
byśmy do dnia dzisiejszego nie mieli ani 
na lekarstwo żyda. Starj bowiem zakon 
był tylko zakonem przejściowym, przy
gotowawczym na przyjęcie Nowego Za
konu Chrystusowego. Uczeni chrześci
jańscy, jak i niektórzy nie przesiąknięci 
fanatyzmem żydowskim rabini, badając 
bezstronnie Pismo św. Starego Zakonu, 
jednozgodni są w swych ostatecznych 
wynikach nauk, że tak Patryarchowie, 
jak królowie Dawid, Salomon, a Prorocy 
Jeremiasz, Ezechiel, Daniel, Izajasz, za-

sięey członkowie stowarzyszenia złożyli 
do kasy 86 Kor. 30 hal. Z tego udzielo
no dwie zapomogi w czasie choroby po 
10 Koron i zapłacono koszta jednego po
grzebu w wysokości 35 Kor. 60 hal. Po 
odtrąceniu zaś kosztów administrajnych, 
pozostało' w Kasie 18 Kor. 57 hal., które 
złożono na książeczkę Kasy Oszczędności.

Następnie omawiano sprawę, jakby 
przeprowadzić organizacyę Kasy pogrze- 
wej, by i stowarzyszenia znajdujące się 
poza Krakowem należeć mogły do Kasy 
pogrzebowej, Referował ks. M y t k o- 
w i c z. Postanowiono przyjąć system mę
żów zaufania i delegatów, biuro zaś Kasy 
pogrzebowej mieć w lokalu krakowskiego 
związku katol. stowarzyszeń. Podniesiono 
również z zadowoleniem, że stowarzysz, 
katol. stróżów w Krakowie postanowiło 
przystąpić do kasy pogrzebowej, jak rów
nież i członkowie stowarzyszenia aPrzy- 
jażń" na Prądniku Gzewonym. Wreszcie 
uczczono pamięć zmarłego członka ś. p, 
Pawła Dużego jako prawego robotnika, 
sumiennego członka stowarzyszenia «Przv 
jaźń krakowska® i kasy pogrzebowej i przez 
powstanie jego pamięci hołd oddano. 
Obrady zakończyły się wezwaniem wszy
stkich członków do agitacyi i pracy na 
rzecz kasy pogrzebowej.

A. Barwiński, sekretarz.

powiedzieli jak najdokładniej przyjście 
Mesyasza.

Ńa to nawet nie potrzeba wielkiej u- 
czoności, ale bzeba bezstronnie przeczy
tać np. proroctwa Daniela o czasie przyj
ścia Mesyasza, aby dojść do niezbitej pe
wności, że na Jezusie Chrystusie wszy
stkie te proroctwa najzupełniej dosłownie 
się spełniły.

I o tyle tylko ma znaczenie Stary Za
kon, o ile on jest dowodem przygotowy
wania ludzkości na przyjście Mesyasza, 
i o ile On jest świadkiem najlepszym, iż 
to co się miało stać — już się stało.

Cóż jednak obłuda, przewrotność lu
dzka z najświętszych rzeczy zrobić nie 
potrafią'?

Wiemy dobrze zkądinąd, że Mesyasz 
ubogi, wcale nie myślący zakładać kró
lestwa ziemskiego dla Żydów — nie do
gadzał niezgłębionemu samolubstwu na
rodowemu żydów. — Stąd też nawet 
i cała krwawa historya na górze Kalwa- 
ryi wynika. Stąd w dalszym ciągu i za
twardziałość, zaślepienie narodu niegdyś 
wybranego, dzisiaj na rozproszenie mię
dzy innymi narodami skazanego.

Mimo jednak tułaczki blizko dw'óch 
tysiącznych la t mimo wewnętrznych ró
żnic rozdziałów na różne sekty, tak jak 
za czasów Chrystusa — jedna wieika 
myśl przeniknęła do szpiku kości każ
dym Żydem, czy on jest husytem. czy 
też postępowym, czy złotym bankierem, 
czy też zwykłym hałaciarzem: „oczekuje
my Mesyasza, któryby nowe Jeruzalem 
zbudował i wspaniałe państwro żydowskie 
założył, inne rarody rzucił na podnóżek 
władców semickich".

A do takiego Jprzekonania wrcale nie 
płytkiego doszli Izraelici pod wypływem 
swych uczonych rabinów, układających 
Talmud.

Talmud jest ta kopalnią tych wierzeń 
światowdadnych, Talmud jest podstawą
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[Ochrona chcących pracować.

Z Wiednia piszą do Głosu Narodu:

Sejm dolno-austrjacki posiadając więk
szość cbrześcijańsko-socjalnycb posłów, stal 
się niejako Sejmem zastępującym przede- 
wszystkiem sprawy robotników. Uchwalił 
on już liczne prawa i instrukcje dla o- 
cbrony robotniczej klasy — dla tej prostej 
przyczyny, gdyż większość posłów rekru
tuje się z klasy włościańskiej i niemie
ckiej. — Posłowie ci znają potrzeby tych 
warstw, z których wyszli, więc gorliwie 
starają się o poprawę dotąd zaniedbanych 
stosunków.

W dniu 3 czerwca 1905 r. poseł Schnei
der, zastępca drobnych przemysłowców 
postawił wniosek, aby 1) wzięto w obronę 
robotników, chcących pracować, przed ter
roryzmem socjałów; 2) aby przeprowadzić 
w parlamencie prawo dające sędziom moc 
egzemplarycznego zasądzenia terrorystów, 
podobnie jak się karze rozbójników. Ludzie 
chcący pracować, powinni stać pod ochro
ną prawa.

Naturalnie, że przeciw takiemu wnio
skowi podnieśli krzyk socjaliści. Poseł so- 
cjalno-demokratyczny Seitz, usiłował udo
wodnić, że chrześcijańsko - socjalni chcą 
zniszczyć jedyną broń robotnika strejk — 
przez który wywalczyć sobie może po
lepszenie płacy. Partja powinna mieć wła
dzę karania tych, którzy wyłamują się 
z pod nakazanego przez przywódców 
strejku.

Nie o to jednak chodziło posłowi Scbnei- 
drowi, aby obalać strejki, lub chronić ła
miących solidarność przedawczyków. Cho
dziło mu o co innego. Socjaliści wiedeńscy 
żyją terroryzmem ustawicznym, i nietylko 
stosują go podczas strejku, ale przez rok 
cały, celem napędzania w i ę k s z e j  ilości 
członków w swoje szeregi. Zarząd potrze
buje dużo pieniędzy, potrzeba więc wielu 
członków, którzyby składali tygodniowe 
opłaty na cele agitacyjne.

Źydek dr Adler, przywódca socjalistów 
pobiera podobno rocznej pensji 12 tysięcy 
złr., jakby jaki minister. He zjadają inni 
funkcjonarjusze?! I to wszystko z tego 
biednego grosza okłamanego robotnika, któ
remu ci panowie obiecują kiedyś równość 
majątkową. Dziś jednak nie chcą o równej 
pensji z robotnikiem ani słyszeć!

Weźmy przykład ze sfery murarskiej. 
Agitatorzy socjalni przebiegali zimą wio
ski i miasteczka,, z których przybywają 
murarze na robotę do Wiednia i zmuszali 
każdego do zapisywania się w szeregi so-

oryginalnej moralnośi żydowskiej, Tal
mud jest cementem spójności narodu 
żydowskiego.

Nie sposób wdawać się w głębokie 
wywody talmudyczne, możnaby bowiem 
nimi całe tomy zapisać. Dobrze nam wie
dzieć, że Talmud jest księgą świętą na 
równi z Pismem św. Starego Zakonu sta
wianą naturalnie tylko przez Żydów. — 
Ta tylko różnica zachodzi, że Pismo św. 
z nąlchnienia Ducha św. — mężowie od 
Boga posłani spisali, a Talmud układali 
rabini. Co zawierń Pismo św. o tern wie
my, a co Talmud, — o tern w dalszym 
ciągu dowiedzieć się musimy. I. D.

Tę kwestyę bardzo piekącą omawiać 
będziemy w szeregu artykułów.

cjalne, pod grozą niedopuszczenia ich do 
pracy. W jednej wiosce, gdzie kilkudziesię
ciu było murarzy, pytano ks. proboszcza 
o radę. — Odpowiedział, że zakazywać im 
wpisów nie może, bo gdyby całe lato byli 
bez roboty, zginęliby z g ł o d u  razem ze 
swemi rodzinami.

Kto z murarzy nie jest zapisany w 
szeregi socjalistów, na tego »towarzysze* 
urządzają nagonkę, najpierw utrudniając 
mu przyjęcie do roboty. Jeżeli gdzieś na 
gwałt potrzebują murarza i ucznia odep
chniętych, wówczas socjaliści dokuczają 
mu przy robocie, dokuczają przy jedzeniu 
na spacerze, w restauracji lub gdziekol
wiek spotkać go może zorganizowana i 
płatna przez zarząd banda socjalna. Wo
bec takich stosunków, nie dziwota, że wie
lu dla świętego spokoju zapisuje się między 
socjalnych demokratów.

Z tego też powodu robotnicy chrześci- 
jańsko-socjalni z trudem się rozwijają na 
terenie wiedeńskim. Ale sprawa idzie na
przód. Jest 26 zorganizowanych towarzystw 
w rozmaitych dzielnicach miasta, a człon
ków wszystkich liczą już 30 tysięcy. Do 
tak pomyślnych rezultatów doszli chrześci
jańscy robotnicy w przeciągu lat 9.

Jest to jednak jeszcze mało, gdyż so
cjaliści liczą członków pięć razy więcej, 
dzięki tylko terroryzmowi, którym chrze
ścijańscy robotnicy pogardzają, jakc niemo
ralną bronią.

Może parlament uchwali jakieś prawo 
w myśl projektu posła Schneidra, a wtedy 
odetchnie robotnik chrześcijańoki.

Robotnik.
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ŻYDOM WSZYSTKO WOLNO..

najwidoczniej Żydzi s i ę ws t ydź ;  imion swych pa- 
tryarchów storozakonnych i gwałtem bez 
Chrztu św. chcą uchodzić za chrześcijan 
a przynajmniej za „cybulizowanych“.

Przecież krzywonosym i kośnookim 
potomkom Abrahama więcej przystają 
imiona Mojsze, Berek, Szlojma, Icek i t. p. 
jakie przy obrzezaniu otrzymują i do któ
rych noszenia najzupełniejsze mają prawo 
i obowiązek.

Jakiemże to prawem przyswajają so
bie imiona Świętych Pańskich, które tyl
ko tym, którzy Sakrament Chrztu św. 
przyjmują, wolno nosić. Wiemy, że za 
zezwoleniem c. k. Namiestnictwa wolno 
zmieniać nazwiska rodowó na inne wię
cej szlachetniejszego wyglądu. Zabrania 
jednak Namiestnictwo wyszukiwanie so
bie nazwisk, które do rodzin szlachec
kich należą — ale o wolności zmiany 
imion nic nie wiemy.

Tembardziej nie przystoi Żydom, po
ganom— przeciwnikom Jezusa Chrystusa, 
przywłaszczać sobie imiona szlachectwa 
synów Bożych — uczniów Jezusa Chry
stusa.

Tymczasem jakby na urągowisko — 
co krok spotkać można najczystszej krwi 
żydka z imieniem chrześcijańskiem.

Przy wyporach do Rady miejskiej 
w Krakowie, mieliśmy właśnie podobne 
widowisko. Radcami miejskiemi z kuryi 
małego handlu zostali Ignacy Landau, 
Wilhelm Krongold, Maurycy Horowitz, 
Rudolf Fruhling i Norbert W asserberg

Albo pewien żydek nazywał się w gim- 
nazyum Salomon Leiser — dzisiaj afiszuje 
s ię : Zygmunt Leser. Możeby prześwie
tna władza ścigająca wszelkie przekrę
cenia prawne wglądnęła w tę gospodarkę 
żydowską — i zażądała wylegitymowania 
się, jakiem prawem i na mocy jakiego 
ukazu obrzezani żydkowie szczycą się 
imionami chrześcijańskiemu, jakich im 
wcale przy obrzezaniu nie nadawano.

Jeśli bowiem władze państwowe — co 
ważniejsza, w państwie pragnącem ucho
dzić za katolickie, dbają z szczególniej
szą zapobiegliwością o porządek, o ile 
się to odnosi do chrześcijan-katolików, 
i pociągają do surowej odpowiedzialności 
śmiałków przedzierzgających się w szlach
ciców — to takiem samem prawem /.y- 
dzi zmieniający samowolnie swe obrze
zane imiona na chrześcijańskie, powinni 
podpadać temu samemu rygorowi. Jak 
równość — to równość! Inaczej będziemy 
sądzili, że i pod tym względem Żydzi są 
uprzywilejowani, że im wszystko wolno...

KRONIKA.
Już wyszła druga serya kartek kore

spondencyjnych z widokiem:
„ K r u k i  g a l i c y j s k i e

Do nabycia w Administaacyi Postępu 
po 3 Gt.

Sprawy Związku Stowarzyszeń.
N a  g ło d n y c h  i  r a n n y c h  Stawarz, 
młodzieży rękodz. nadesłało w Kętach 7 K. 
Doroczne Walne Zgromadzenie Związku odbę
dzie się dnia 3 lipca.

Oo n a s z y c h  C z y t e l n i k ó w .  Niektórzy z Szan. 
Czytelników otrzymali ostatni numer na
szego pisma z napisem »Prosimy o pre
numeratę, tylko l  kor.« Stało się to dla 
braku numerów że musieliśmy załączyć 
okazowe. Bynajmniej jednak nie chcie
liśmy w ten sposób upominać się o 
przesłanie nam jednej korony. Prze
praszamy, żeśmy się stali powodem nie
porozumienia.

Ha  p r o ś b y ,  byśmy wydawali nasze pismo 
co tydzień, upraszamy również o cierpli
wość. Gdy nasze pismo rozchodzić się 
będzie w znaczniejszej liczbie, wydawać 
rozpoczniemy co tydzień, dlatego też go
rąco prosimy o poparcie i jednanie no
wych prenumeratów, byśmy z Nowym 
Rokiem mogli wydawać Postęp co ty
dzień.

P r e G Z  z w s z e l k ą  p i j a t y k ; !  Dnia 3 i4  czer
wca b. r. odbył się w Krakowie zjazd 
tak zwanych »abstynentów« czyli towa
rzystw, których członkowie wstrzymują 
się od wszelkich napojów alkoholicznych 
(istniejących już dziś we wszystkich trzech 
zaborach). U nas w Galicyi istnieje też
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takie towarzystwo pod nazwiskiem »Eleu- 
teryaa. Należą do niego przeważnie ludzie 
inteligentni, ale znajdują się też i osoby 
z klas niższych. Główną siedzibę ma to
warzystwo to we Lwowie, przeniesioną 
obecnie do Krakowa. Pozakładało już 
swoje koła i w innych miejscowościach, 
ltczy zaś przeszło 3 tysiące członków. 
Nie ma ono jeszcze dziś — takiego zna
czenia, jakieby mieć powinno ze względu 
na swój cel wzniosły i wielkiej wagi, 
zwłaszcza dla naszego ki'aju. Do dzisiaj 
już nie ulega wątpliwości, że alkohol 
w jakimkolwiek trunku użyty jest zawsze 
trueizną dla naszego organizmu, który 
przez alkoholizm staje się skłonnym do 
różnych chorób fizycznych i umysłowych, 
że dzisiaj przestał alkohol nazywać się 
płynnym chlebem, ale przeciwnie jest 
płynem, co niesie ze sobą choroby, zni
szczenie, nędzę i śmierć przedwczesną; 
że jak obliczono, alkohol pożarł już wię
cej ofiar ludzkich, niż wszelkie plagi 
głodu, wojny i zarazy; a szczególniej na 
naszej polskiej ziemi przepito już tyle 
majątków, gospodarstw i tyle rodzin z 
torbami poszło przez alkoholizm, że mó
wią, iż my Polskę nie stracili, ale p r z e 
pi l i  skoro jeszcze dzisiaj w naszej Gałicyi 
125 m i l i o n ó w  n a  p i j a t y k ę  rocznie 
w y d a j e m y ,  2 0 ty s ię |c y  karczem utrzy
mujemy, by 2 tysiące wsi bez szkoły i 
oświaty pozostawić. Nic więc w tern dzi
wnego, że u nas odzywa się głos coraz 
silniejszy, wzywający do walki z tym 
największym wrogiem społeczeństwa, na
szego narodu, a zwłaszcza pracującego 
ludu. Wyszło wezwanie nie od ducho
wieństwa, ale od ludzi należących do 
klas wyższych i bez względu na jakie
kolwiek przekonania polityczne, a nawet 
religijne, bez względu na stan i zawód, 
wszystkich wezwało do wspólnej walki 
z groźnym wrogiem.

Zjechali się też na ten zjazd absty
nencki do Krakowa przeważnie inteli
gentni, brakowało zaś dotkliwie ludu 
Obradowano długo, bo aż przez 2 dni. 
Wszyscy zgodnie twierdzili, że myśl 
wstrzemięźliwości szerzyć trzeba wszę
dzie, tak wśród ludu jak wśród inteligencyi. 
Jednak o jednem się przekonanano, że nie 
ma ruch abstynencki do dzisiaj zwolen
ników wśród ludu. I niema się temu co 
dziwić, bo jak na tym zjeździe zauważyć 
można było, sprząc ^ć nas katolików 
chcą w jedno stow... ; szenie z e  ży 
d a m i  i z e  s o c y a l i s t a m i ,  którym 
jak sami to wyznali, nie chodzi o wstrze
mięźliwość, ale żydom o zwalczanie chrze
ścijaństwa, a socyalistom o szerzenie 
wśród warstw naszego społeczeństwa 
swoich mrzonek i fałszywych zasad. Dla
tego też i nie widać w tym ruchu du
chowieństwa, które chce i umie praco
wać na tern polu, i zrobiło już bardzo 
wiele, bo nie chce pracować w bezreli- 
gijnyin duchu. Wyraźnie powiedział apo
stołom Eleuteryi na tym zjeździe ich za
łożyciel prof. Lutosławski, że to ich błąd 
do dzisiaj największy. I jeżeli chcą z po
żytkiem pracować dalej na tem polu dla 
ludu, winni się odwrócić od żydów i so- 
cyalistów, a zwrócić się do katolickiego 
duchowieństwa i w imię nie tylko żołądka 
i kieszeni, ale i w imię religii razem z du
chowieństwem szerzyć wśród ludu swe 
^zniosło hasło : p r e c z  z w s z e l k ą  p i 
j a t y k ą !

I czerwono-pejsatego światka. Smarowidło 
socyalistyczne: braterstwo żydów i chrze
ścijan socyalistów — mające na celu wy

równanie różnic narodowościowych i re
ligijnych ani w ząb nie skutkuje. Generalny 
cyrulik mający przeprowadzić to przeci
wne naturze połączenie, przezywający się 
Wileńskim, a będący w rzeczywistości 
najprostszym żydkiem, jeździ teraz po 
miastach galicyjskich, Tarnowie, Przemy
ślu, Krakowie, Lwowie, gdzie zażegnuje 
bunt żydów socyalistów. Wiadomo bo
wiem, że towarzysze żydowscy czując 
się przedewszystkiem wyznawcami Tal
mudu, nie ćhcą uznać chrześcijan so
cyalistów za braci. Niejaki Horwitz autor 
paszkwilu pod tyt. „Kwestya żydowska", 
imieniem partyi socyalistycznej usiłuje 
jeszcze przekonać swoich współwyznaw
ców, że Żyd a Polak to jedno. Niestety— 
niewdzięczni synowie Izraela formują się 
w szeregi pod hasłem: „precz nawet z so
cyalistami nie żydami. Cieszymy się nie
wymownie, że skoro oczyszczenie kana
łów socyalistycznych z naleciałości se
mickich gruntownie nastąpi — natenczas 
robotnicy chrześcijańscy dokumentnie po
znają co warta blaga socyalistyczna bez 
żydów.

Także trzy grosze wściublili socyaliści, 
na Zjazd t. zw. abstynentów — ślubują
cych wstrzemięźliwość od wódki i wszel
kich alkoholów. Panowie Marek, Daszyń
ski, Bobrowski i Spółka nie mogli wy
trzymać, aby nie dosiąść swej starej 
szkapy agitatorskiej. Kto się bliżej tym 
zjazdem i ruchem abstynenckim intere
suje, ten wie, że po to się zjechali dele
gaci Eleuteryi stowarzyszeń abstynentów, 
aby radzić: pić czy nie pić i jak praco
wać nad ograniczeniem używania alko
holu. Prowodyrom socyalizmu chodziło 
atoli najwięcej o reklamę dla siebie i swej 
anemicznej partyi — dlatego wszczęli 
wśród spokojnych obrad polityczną utar
czkę, z której się pokazuje, że wodzi
rejom socyalistycznym wcale nie chodzi
0 szerzenie trzeźwości. Gdyby bowiem 
naprawdę wszy scy towarzysze ślubowali 
wstrzymać się od picia wódki — wina — 
piwa — likierów i szampanów i wiernie 
tego ślubowania dochowali — nastąpiłoby 
ogólne otrzeźwienie, a w ślad za, tem 
bankructwo żydowskiego socyalizmu — 
bankructwo szynkarzy i hałaciarzy za
chwalających : „dobry trunek na frasu
nek".

Pius i do czBladnikow. Dnia 13 maja był 
na audyencyi u Ojca św. jeden z człon
ków Głównego Zarządu katolickich sto
warzyszeń czeladników niemieckich. Kiedy 
mówiono o tych stowarzyszeniach, ode
zwał się Ojciec św.: „Udzielam całemu 
Stowarzyszeniu serdeczne Apostolskie 
błogosławieństwo. Proszę oznajmić mło
dym rzemieślnikom, żeby przy pracy nie 
zapominali o P. Bogu. Dalej winni pa
miętać o tem, ile mają oni do zawdzię
czenia starszym. Bo chociaż własną pracą 
rąk zarabiają na chleb codzięnny, ale 
starsi niosą im pomoc swym rozumem
1 doświadczeniem. Niech będą zawsze 
tej myśli, że młodzież winna iść za star
szymi i być im posłuszną". Chyba wa
żniejszych spraw nie mógł poruszyć Oj
ciec św., którego słowa winny znaleść 
chętne przyjęcie w sercach całej kato
lickiej młodzieży rękodzielniczej.

RóbotniGzy kurs socjalny w fi. Olatfbacb
(w Niemczech) odbędzie się także w tym 
roku. Rozpocznie si ęl4 sierpnia, a trwać 
będzie do 14 października. Jest to już 
piąty kurs socyalny, który ui'ządza Lato 
licki Związek ludowy dla wykształcenia

robotników, ’ którzyby pracować mogli 
skutecznie w katolickich Stowarzyszeniach 
robotniczych i w chrześcijańskich Związ
kach zawodowych. Pierwszeństwo przy
jęcia na kurs mają robotnicy poleceni 
przez Zarządy swych stowarzyszeń. Nauka 
na kursie udzielaną jest bezpłatnie. Tylko 
koszta podróży, mieszkania i jedzenia, 
jakoteż zakupno potrzebnych książek i 
przyborów pokrywają sami robotnicy. 
W większej zaś części otrzymują robo
tnicy zapomogi albo" od swych Stowarzy
szeń lub od Głównego Związku katolic
kiego, który ma siedzibę w M. Gladbach. 
Tacy wyuczeni, a zwłaszcza zdolniejsi 
robotnicy, zostają potem kierownikami 
Stowarzyszeń, mówcami na zebraniach, 
agitatorami, sekretarzami biur robotni
czych lub pracownikami w redakcyach 
pism robotniczych. Pożytek z kursu ta
kiego jest wielki tak dla samycń robo
tników, jak i dla całej katolickiej organi- 
zacyi robotniczej niemieckiej.

J e s z c z e j e d e n  kasy er socyalistyczny kasy 
zapomogowej robotników budowlanych 
w Pottendcrf, ulotnił się jak kamfora, i 
kosztem 300 kor. na rachunek kasy po
branych dał drapaka do Ameryki. Nie 
ma to jak socyalistyczna moralność!

P f z y d a ł o b y  s i ę  i u n a s .  Przeszłego roku je
dna z gazet socyalistycznych rzuciła po- 
twarz na proboszcza w Insbrucku. Po 
długich dochodzeniach udało się wyszu
kać pimboszczowi tych reformatorów spo
łecznych i pociągnąć ich do odpowie
dzialności przed sądem. Naturalnie kłam
stwo wyjść na wierzch musiało, sprawcy 
zostali ukarani, jeden na 14 dni, a drugi 
na 10 dni ścisłego aresztu. O takich je
dnak kwiatkach socyalistycznej niemo- 
ralności nie wyczyta się nigdzie w ich 
piśmidłach. Na szczęście tylko odważają 
się wykryć prawdę pisma katolickie, czyli 
jak socyaliści nazywają — klerykalne.

W a l k ?  i p i j a ń s t w e m  podjęło pewne miasto 
angielskie w ciekawy, ale skuteczny spo
sób. Policya tamtejsza zestawiła spis 
wszystkich pijaKów. Następnie przywo
łano do urzędu policyjnego żony wymie
nionych w spisie pijackich mężów i ka
zano im podać do protokołu stosunki, 
jakie w ich rodzinach panują z powodu 
pijaństwa mężów. Kobiety z początku 
bały się mówić prawdę z obawy przed 
małżonkami. Dzięki jednak wymowie 
urzędników policyjnych przyznały się do 
wszystkiego. Co wtedy wyszło na jaw, 
brak na to słów, ażeby opisać mękę i 
biedę, jaką opilstwo ojca i męża sprowa
dzało na całą rodzinę. Te protokóły prze
czytano potem poszczególnym pijakom 
w obecności ich żon i każdy z nich swój 
protokół musiał podpisać jako prawdziwy. 
Nie chcieli podDisać niektórzy, ale w koń
cu podpisali wszyscy. Zagrożono im na
stępnie oddaniem ich pod dozór policyj
ny, gdyby jeszcze nadal pijaństwu ze
chcieli się oddawać. Postępowanie to 
okazało się wkrótce bardzo pożyteczne, 
i nietylko biedne żony, ale i sami mężo
wie, wyleczeni z brzydkiego nałogu pi
jaństwa, czują się z wyniku bardzo za
dowoleni.

f a b r y k a  z a t r u d n i a j ą c a  ś l e p y c h  znajduje się 
we Filadelfii w Ameryce, założona przez 
jednego ciemnego kapitalistę. Dotychczas 
będąc kierownikiem fabryki, przyjmuje do 
pracy najchętniej ślepych. On sam tak 
opisu je: Zatrudniamy 125 robotników, 
w razie większego poparcia moźnaby przy



8 P O S T Ę P . 10

jąć i więcej. Przeszło 100 ślepych zgłosi
ło się nadto do fabryki, którzy wyczeku
ją na miejsce. — Wyrabiają zaś miotły 
zarabiają jedni do 50 marek, inni do 00 
marek tygodniowo. Fabryka jest w ruchu 
przez rok cały.

S p o c z y n e k  n i e d z i e l n y  d l a  s ł u ż . ą c y c h  wZurychu 
(w Szwajcaryi) zaprowadzono ustawowo 
w ten sposób, że'w dniach świątecznych 
służący wszyscy możliwie od pracy po
winni być uwolnieni. Co drugą zaś nie
dzielę po południu ijeduo południe w cią
gu tygodnia następnego należy się służą
cym zwolnienie od pracy.

D r o g o  o p ł a c o n a  ł a t w o w i e r n o ś ć  r f k P d z i e l n i k a .
Jeszcze przed kilkunastu laty zgłosił się 
do biednego rzemieślnika student z prośbą, 
by mu przyszedł z pomocą celem ukoń
czenia nauk, obiecując uroczyście zwró
cić wszystko, gdy otrzyma stanowisko. 
Był on na medycynie w Wiedniu, pisał 
po pieniądze raz, drugi, trzeci, wyciągnął 
od łatwowiernego rzemieślnika nawet li
sty zastawne, łudząc się nadzieją, że 
wdzięczność go za to nie minie. Uzbie
rało się tego wszystkiego przeszło 800 
koron, co dla rzemieślnika nie mały sta
nowi majątek. Ukończył wreszcie ten 
student nauki, został lekarzem, dziś mie
szkając w Radłowie, żyje sobie wygo
dnie, a biednemu rzemieślnikowi, któ
remu obiecał oddawać miesięcznie po 20 
koron ani centa zwrócić nie chce. Gdzie 
tu sumienie'!!

Z PO C Z T ?.
Kraków, 1 czerwca 1905.

Dnia 30 maja b. r. żegnali słudzy po
cztowi nadzarządcę swego p. Baumgarte- 
na, który wyjeżdżał do kąpiel. Cała służ
ba pocztowa, wolna od służby, ubrana 
świątecznie w liczbie około 30 osób sta
wiła* się na pożegnanie. Przemówił w jej 
imieniu" podurzędnik pocztowy p. Połeć. 
W krótkich słowach podziękował panu 
Baumgarten, za dowody życzliwości, 
polecił ich względom p. Korytowskiego 
i zakończył słowy: «Bóg zapłać wams.

Stowarzyszenie certylikatystów poczto
wych w Galicyi odbyło w Krakowie zgro
madzenie dnia 1 czerwca b. r. w sali bu
dynku Głównej Poczty. Znaczna ilość 
członków zgromadzonych powitał prze

wodniczący p. Połeć. Po omówieniu we
wnętrznych spraw Stowarzyszenia uchwa
lono :

1) Wnieść petycyę do ministerstwa 
handlu w myśl programu wyszczególnio
nego w «Postępie» N. 7. z dnia 1 maja 1905.

2) Prosić powtórnie c. k. Dyrekcyę 
poczt i telegrafów o wydanie statutu dla 
służby lub w razie odmowy udać się 
z prośbą do c. k. Ministerstwa. W tym 
celu wybrano osobny Komitet.

Wreszcie uchwalono odbyć powtórne 
zgromadzenie w Krakowie, które odbędzie 
się dnia 1 lipca b. r. w sobotę o godź. l 1/2 
wieczór w sali «Kurs pocztowy» w budyn
ku Głównej poczty. Uprasza się o liczne 
przybycie. Wydział.

Odpowiedzi Bedakcyi.
Wuy M. Gałkieuńcz. Lwów. Mocno żałujemy, 

źe nie możemy korzystać z Pańskich korespon- 
dencyi.

P. J. Szczupak. R zeszo... W ysyłamy wszystkie 
numera w jednym dniu. Za spóźnienie nie odpo
wiadamy, wina to juz poczty. W razie nie otrzy
mania najpóźniej w niedzielę, prosimy zaraz re
klamować. Roklamacya wolna jest od opłaty po
cztowej.

F. Gałecki. Balin. Pod napisem naszego pisma 
jest odpowiedź. — Pismo nasze jest katolickiem  
szszerże i nie ma nic wspólnego ze socyalistami, 
którzy są naszymi największymi wrogami. Chce
my szerzyć zdrową oświatę wśród robotników i 
przeprowadzić chrześcijańską organizacyę robo
tniczą w naszym kraju. Prosimy bardzo o jedna
nie prenumeratorów.

P. Fr. Kurek. Wieliczka. Stało się to przez 
pomyłkę, o której wspominamy w  Kronice. Pro
simy gorąco o poparcie wśród górników.

HTJMOFt.

Dumania moskala.
1 jak tu wymagać, aby nasze wojska 

zwyciężały, kiedy Żydzi strzelają w zie
mię, Polacy w niebo, a nasi w ruskich 
oficerów.

Zakład pogrzebowy 
J A N A  W OLNEGO.
Główny zakład przy ulicy św. Tomasza ‘ 
L. 4, filia przy ul, Kopernika L. 6. — 

Telelon 331.

Rządowo upoważniona
F a b ryk a  w ód  m in eralnych  

sztu czn ych  i specya ln ie  
leczn iczych

pod firmą

K, RZJCA i CHMURSKI
w Krakowie,  ul.  Św.  Gertrudy

wyrabia pod kontrolą Komisyi Przem ysło
wej Tow. Lek. Krak. polecone przez toż 

Towarzystwo.
W O D Y  M I N E R A L N E

odpowiadające składom chemicznym wo
dom: Bilińskiej, Gieshublerskiej, Selterskiej, 
Vichy, Marienbadzkiej, Homburg, Kissigen

tudzież specyal ni e I s czni cs s
jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, 
kwaśną oraz normalne wody mineralne 

z przepisu Prof. Jaworskiego.

Sprzedaz  cząs t kowa w aptekach i drogueryaeh.
Cenniki na żądanie franko.

Główny sk ł ad  we Lwowie w apt ece  J .  Uewidrski ego ,  u l .  
Halicka 5.

N a s io n a
p a stew n e, — w a rzyw n e > 

k w ia to w e ,  
k on iczyn ę czerwoną^  bez kanianki

poleca firma

T. Łowiecka
r a k ó w ,  ul. S ł awk o ws ka  dr .  10, naprzec i w Grand łlatelu.

Cenniki przysyła na żądanie.

Podziękowanie.
Niniejszem składamy publiczne serdeczne 

«Bóg zapłać»
„Informatorowi Krakowskiemu"

u l .  Szpitalna 1. 3 4
za bezinteresowne obsadzenie nas na do
brych i rentownych posadach, których od 
dawna bezowocownie poszukiwaliśmy 
i gorąco polecamy tak h u m a n i t a r n ą  
instytucyę każdemu z poszukujących po
sad i zajęć.

Lena Dzikówna, Stefania Podobińska, 
Antoni Gasidło, Eliasz Dembicki,

Józefa Wodzikowa, Stanisław Dębski,
Jan Szatek, Karolina Mazur,
W. Joniec, Zygmunt Bereziński, 

Stanisław Andrysik.
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PIERWSZA KRAJOWA FABRYKA KUFRÓW 
i wyrobów galanteryjno-skórzanych,

oraz

ZAKŁAD RYHARSKO- SI ODLARSKI
poleca:

Kuferki, kufry, torebki, torby, 
portfele, pularesy.

Etui na cygara i papierosy.

Łaski, parasole, kalosze 
petersburskie.

Uprzęże na konie, 
siodła, męskie, damskie, trenzle, 

koce, dery.

Podejmuje się reperacyi 
powozów.

S p r z e d a j e ,  kupuje lub 
przyjmuje w komis.

L. BAMLMI Kraków, ul. Szpitalna 32, Filia: ul. Floryańska 6.

Nakładem Związku Stow. katol. rzem.-robotn. Drukarnia „Głosu Narodu11 w  Krakowie, pod zarz. S. Szcmbeka. Odpow. redaktor: Ludwik Sedlaczek.


